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Paul Ro­gers cze­kał, aż przyj­dą i go za­bi­ją. 

Cze­kał tak od dzie­się­ciu lat. 

Zo­sta­ły mu jesz­cze dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny cze­ka­nia.

Albo ży­cia.

Ro­gers mie­rzył metr osiem­dzie­siąt trzy, a gdy sta­wał na wa­dze, wskaź­nik za­trzy­my­wał się na osiem­dzie­się­ciu dwóch ki­lo­gra­mach. W któ­rych pra­wie nie było tłusz­czu. Pa­trząc na jego wy­rzeź­bio­ne cia­ło, więk­szość osób z nie­do­wie­rza­niem za­re­ago­wa­ła­by na fakt, że prze­kro­czył pięć­dzie­siąt­kę. Od szyi w dół wy­glą­dał jak ta­bli­ca ana­to­micz­na, z wy­raź­nie za­ry­so­wa­nym każ­dym mię­śniem płyn­nie spla­ta­ją­cym się z są­sied­ni­mi.

Od szyi w górę było ina­czej. Czas wy­raź­nie od­ci­snął pięt­no na jego twa­rzy, a da­wa­nie mu na oko pięć­dzie­się­ciu lat by­ło­by w grun­cie rze­czy wy­ra­zem uprzej­mo­ści. Wło­sy gę­ste, choć w więk­szo­ści już po­si­wia­łe, cera moc­no znisz­czo­na i ogo­rza­ła po­mi­mo dzie­się­ciu lat spę­dzo­nych za kra­ta­mi, z dala od pro­mie­ni słoń­ca. Głę­bo­kie zmarszcz­ki wo­kół oczu i ust, bruz­dy wy­ry­te na sze­ro­kim czo­le. 

Nie­sfor­na bro­da w ko­lo­rze wło­sów. Za­rost na twa­rzy był w tym miej­scu wła­ści­wie nie­do­zwo­lo­ny, Ro­gers wie­dział jed­nak, że ni­ko­mu nie wy­star­czy od­wa­gi, żeby ka­zać mu go zgo­lić. 

Przy­po­mi­nał grze­chot­ni­ka, tyle że nie­wy­da­ją­ce­go ostrze­gaw­cze­go dźwię­ku, go­to­we­go ką­sać, je­śli ktoś za­nad­to się zbli­ży.

Oczy cza­ją­ce się pod krza­cza­sty­mi brwia­mi sta­no­wi­ły chy­ba jego naj­bar­dziej cha­rak­te­ry­stycz­ną ce­chę: mia­ły bar­wę ja­sne­go, wod­ni­ste­go błę­ki­tu, przez co wy­da­wa­ły się po­zba­wio­ne głę­bi, a za­ra­zem ży­cia.

Wy­pro­sto­wał się, usły­szaw­szy kro­ki.

Po­zo­sta­ły jesz­cze dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny. To nie był do­bry znak.

Dwie pary ob­ca­sów stu­ka­ły uni­so­no.

Roz­su­nę­ły się drzwi, sta­nę­ło w nich dwóch straż­ni­ków.

– No, Ro­gers – po­wie­dział ten star­szy. – Idzie­my.

Ro­gers wstał i ze skon­ster­no­wa­ną miną po­pa­trzył na męż­czyzn.

– Wiem, mia­ło być ju­tro, ale se­kre­tarz są­do­wy wpi­sał błęd­ną datę na roz­ka­zie, a jej zmia­na wy­ma­ga­ła­by dużo za­cho­du. A więc vo­ilà, dziś jest twój wiel­ki dzień.

Ro­gers zro­bił krok na­przód i wy­cią­gnął ręce, żeby mo­gli mu na­ło­żyć kaj­dan­ki.

Star­szy ze straż­ni­ków po­krę­cił gło­wą. 

– Do­sta­łeś zwol­nie­nie wa­run­ko­we, Ro­gers. Wy­cho­dzisz jako wol­ny czło­wiek. Ko­niec ze sku­wa­niem łapsk. – Wy­po­wia­da­jąc te sło­wa, moc­niej za­ci­snął dłoń na rę­ko­je­ści pał­ki, a na jego skro­ni dało się za­uwa­żyć pul­su­ją­cą żyłę.

Straż­ni­cy pro­wa­dzi­li Ro­ger­sa dłu­gim ko­ry­ta­rzem. Po obu stro­nach cią­gnę­ły się za­kra­to­wa­ne drzwi cel. Za nimi to­czy­ły się roz­mo­wy, ale na wi­dok Ro­ger­sa na­gle mil­kły. Więź­nio­wie ob­ser­wo­wa­li w ci­szy, jak prze­cho­dzi obok, a po­tem wra­ca­li do prze­rwa­nych szep­tów. 

W cia­snym po­ko­iku do­stał ze­staw no­wych ubrań, błysz­czą­ce sznu­ro­wa­ne buty, swój sy­gnet, ze­ga­rek oraz trzy­sta do­la­rów w go­tów­ce. Trzy­dzie­ści za każ­dy rok spę­dzo­ny w mu­rach wię­zie­nia. Ot, taka wiel­ko­dusz­ność władz sta­no­wych. 

A co naj­waż­niej­sze, dano mu też bi­let na au­to­bus do naj­bliż­sze­go mia­sta. 

Zdjął wię­zien­ny kom­bi­ne­zon, wło­żył nową bie­li­znę i po­zo­sta­łe rze­czy. Mu­siał moc­no za­ci­snąć pa­sek wo­kół szczu­płej ta­lii, żeby nie opa­da­ły mu spodnie, za to ma­ry­nar­ka cia­sno opi­na­ła bar­czy­ste ra­mio­na. Wsa­dził sto­py w nowe buty. Były o roz­miar za małe, piły w dłu­gie pal­ce. Za­piął ze­ga­rek na prze­gu­bie. Spraw­dziw­szy czas na ścien­nym ze­ga­rze, usta­wił wła­ści­wą go­dzi­nę, wsu­nął go­tów­kę do kie­sze­ni kurt­ki i z tru­dem wci­snął sy­gnet na sę­ka­ty pa­lec. 

Od­pro­wa­dzo­no go do wyj­ścia, wrę­czo­no pa­kiet ma­te­ria­łów in­for­ma­cyj­nych, przed­sta­wia­ją­cych za­sa­dy zwol­nie­nia wa­run­ko­we­go oraz jego obo­wiąz­ki na wol­no­ści. Obej­mo­wa­ły one re­gu­lar­ne spo­tka­nia z ku­ra­to­rem są­do­wym oraz ści­słe ogra­ni­cze­nia swo­bo­dy po­ru­sza­nia się, jak rów­nież kon­tak­tów z ludź­mi. Nie mógł opusz­czać oko­li­cy ani świa­do­mie zbli­żać się do ja­kiej­kol­wiek ka­ra­nej w prze­szło­ści oso­by na od­le­głość mniej­szą niż trzy­dzie­ści me­trów. Nie wol­no mu było za­ży­wać nar­ko­ty­ków ani po­sia­dać czy no­sić bro­ni.

Oży­ły hy­drau­licz­ne si­łow­ni­ki bra­my, otwo­rzy­ły się me­ta­lo­we wro­ta, po raz pierw­szy od de­ka­dy uka­zu­jąc Ro­ger­so­wi ze­wnętrz­ny świat.

Prze­stą­pił próg, a star­szy ze straż­ni­ków rzu­cił mu na od­chod­ne:

– Po­wo­dze­nia. I że­bym cię tu już ni­g­dy nie wi­dział.

Sys­tem hy­drau­licz­ny za­dzia­łał po­now­nie, ma­syw­ne wro­ta za­mknę­ły się z ci­chym szu­mem za­si­la­ne­go pły­nem me­cha­ni­zmu.

Star­szy straż­nik po­krę­cił gło­wą, młod­szy zaś na­dal wpa­try­wał się w za­mknię­tą bra­mę.

– Gdy­bym miał się za­kła­dać, ob­sta­wiał­bym, że nie­dłu­go wró­ci za krat­ki – po­wie­dział star­szy.

– Niby dla­cze­go?

– Pod­czas ca­łe­go swo­je­go po­by­tu w celi Paul Ro­gers wy­po­wie­dział na głos może z pięć słów. A ten wy­raz jego twa­rzy od cza­su do cza­su... – Męż­czy­zna się wzdry­gnął. – Jak sam wiesz, mamy tu tro­chę nie­złych su­kin­sy­nów. Ale ża­den z nich nie na­pę­dził mi ta­kie­go stra­cha jak Ro­gers. W jego oczach była ja­kaś pust­ka, ot­chłań. Dwu­krot­nie sta­rał się o zwol­nie­nie wa­run­ko­we i dwu­krot­nie do­stał od­mo­wę. Po­dob­no rada do spraw zwol­nień ro­bi­ła w ga­cie ze stra­chu. Wy­star­czy­ło, że na nich spoj­rzał. Pew­nie uzna­li, że do trzech razy sztu­ka.

– Za co sie­dział?

– Ko­goś za­bił.

– I wsa­dzi­li go tyl­ko na dzie­sięć lat?

– Oko­licz­no­ści ła­go­dzą­ce, jak są­dzę.

– A inni więź­nio­wie da­wa­li mu po­pa­lić?

– Jemu? Wi­dzia­łeś kie­dyś, jak ten fa­cet ćwi­czy na dzie­dziń­cu? Jest star­szy ode mnie, a sil­niej­szy od naj­więk­sze­go skur­wie­la, ja­kie­go tu trzy­ma­my. W do­dat­ku mam wra­że­nie, że w nocy prze­sy­piał naj­wy­żej go­dzi­nę. Ile razy ro­bi­łem ob­chód o dru­giej, on sie­dział w swo­jej celi z otwar­ty­mi ocza­mi albo szep­tał do sie­bie, dra­piąc się w tył gło­wy. Jak ja­kiś czub. – Umilkł. – Choć na po­cząt­ku, za­raz po tym, jak się tu zja­wił, kil­ku osił­ków rze­czy­wi­ście pró­bo­wa­ło mu po­ka­zać, kto tu rzą­dzi.

– No i co?

– Po­wiedz­my, że już nie rzą­dzą. Je­den jest spa­ra­li­żo­wa­ny, dru­gi jeź­dzi na wóz­ku in­wa­lidz­kim i cią­gle się śli­ni, bo Ro­gers trwa­le uszko­dził mu mózg. Roz­trza­skał czasz­kę. Wi­dzia­łem to na wła­sne oczy.

– Skąd wziął broń?

– Broń? On to zro­bił go­ły­mi rę­ka­mi.

– Ja pier­do­lę.

Star­szy straż­nik w za­my­śle­niu po­ki­wał gło­wą. 

– W ten spo­sób za­słu­żył so­bie na sza­cu­nek. Póź­niej już nikt mu nie pod­sko­czył. Więź­nio­wie li­czą się z sam­ca­mi alfa. Wi­dzia­łeś, jak ich wszyst­kich za­mu­ro­wa­ło, gdy de­fi­lo­wał przed ich ce­la­mi. Zy­skał tu sta­tus le­gen­dy, z cza­sem co­raz groź­niej­szej, cho­ciaż póź­niej nie kiw­nął na­wet pal­cem. Mu­szę przy­znać, że ni­g­dy nie spo­tka­łem ta­kie­go sam­ca jak Ro­gers. A to jesz­cze nie wszyst­ko...

– To zna­czy?

Straż­nik chwi­lę się za­sta­na­wiał.

– Kie­dy go tu przy­wieź­li, prze­pro­wa­dzi­li­śmy stan­dar­do­wą re­wi­zję oso­bi­stą, nie po­mi­nę­li­śmy żad­ne­go otwo­ru.

– No i?

– Ro­gers miał bli­zny.

– Cho­le­ra, mnó­stwo więź­niów ma bli­zny. I ta­tu­aże!

– Nie ta­kie. On miał je na ca­łej dłu­go­ści obu ra­mion i obu nóg, na gło­wie, na tor­sie, z tyłu i z przo­du. Na­wet na pal­cach. Ohy­da. Nie mo­gli­śmy po­brać jego od­ci­sków pal­ców. Bo nie miał li­nii pa­pi­lar­nych! W ży­ciu cze­goś ta­kie­go nie wi­dzia­łem. I mam na­dzie­ję, że już ni­g­dy nie zo­ba­czę.

– Skąd te bli­zny?

– Już ci mó­wi­łem: ko­leś po­wie­dział tu wszyst­kie­go może z pięć słów. Nie dało się go zmu­sić do wy­zna­nia, jak się ich na­ba­wił. Za­wsze po­dej­rze­wa­łem, że Ro­gers na­le­żał do ja­kiejś po­pie­przo­nej sek­ty albo był tor­tu­ro­wa­ny. Do dia­bła, po­trze­ba by ca­łe­go ba­ta­lio­nu woj­ska, żeby zro­bić coś ta­kie­go czło­wie­ko­wi. Zresz­tą praw­da jest taka, że wca­le nie chcia­łem wie­dzieć. Ro­gers jest świ­rem. Kom­plet­nym świ­rem. I bar­dzo się cie­szę, że wresz­cie po­ka­zał nam ple­cy.

– Dzi­wię się, że go wy­pu­ści­li.

W dro­dze po­wrot­nej do wię­zien­nych blo­ków star­szy straż­nik mruk­nął:

– Boże, do­po­móż każ­de­mu, kto na­tknie się na tego skur­wie­la. 
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Za bra­mą wię­zie­nia Ro­gers ode­tchnął peł­ną pier­sią. Ob­ser­wo­wał, jak na zim­nie na­tych­miast two­rzy się ob­ło­czek pary i rów­nie szyb­ko zni­ka. Stał przez kil­ka se­kund, by zo­rien­to­wać się w te­re­nie. Czuł się tak, jak­by wła­śnie się na­ro­dził, opu­ścił mat­czy­ne łono i uj­rzał świat, o któ­re­go ist­nie­niu jesz­cze przed chwi­lą nie miał po­ję­cia.

Po­wiódł wzro­kiem z lewa na pra­wo i z pra­wa na lewo. Spoj­rzał w nie­bo. Śmi­głow­ce nie wcho­dzą w ra­chu­bę, po­my­ślał. Nie w tym wy­pad­ku.

Nie w jego wy­pad­ku.

Jed­nak nikt na nie­go nie cze­kał.

Może dla­te­go, że upły­nę­ło wie­le cza­su. Trzy de­ka­dy. Lu­dzie umie­ra­ją, wspo­mnie­nia blak­ną.

Albo dla­te­go, że na­praw­dę my­ślą, że nie żyje.

Ich błąd.

Po chwi­li uznał, że przy­czy­ną jest po­my­lo­na data na zwol­nie­niu wa­run­ko­wym.

Je­śli mie­li­by się zja­wić, to na­za­jutrz.

Dzię­ki Bogu za głu­pich se­kre­ta­rzy są­do­wych.

Kie­ru­jąc się wska­zów­ka­mi po­da­ny­mi na do­ku­men­tach wrę­czo­nych mu przy wyj­ściu, po­ma­sze­ro­wał na przy­sta­nek au­to­bu­so­wy. Czte­ry za­rdze­wia­łe słu­py pod­pie­ra­ją­ce da­szek oraz drew­nia­na ław­ka zde­ze­lo­wa­na przez pa­sa­że­rów cze­ka­ją­cych na au­to­bus, któ­ry za­bie­rze ich w inne miej­sce. Wy­jął z kie­sze­ni ma­ry­nar­ki pa­kiet in­struk­cji z wię­zie­nia i ci­snął je do ko­sza sto­ją­ce­go obok wia­ty. Nie miał naj­mniej­sze­go za­mia­ru zgła­szać się na ja­kieś spo­tka­nia z ku­ra­to­rem. Mu­siał od­wie­dzić miej­sca, któ­re znaj­do­wa­ły się da­le­ko stąd. 

Do­tknął punk­tu po le­wej stro­nie gło­wy, w po­ło­wie dro­gi mię­dzy ko­ścią po­ty­licz­ną a szwem wę­gło­wym. Prze­su­nął pa­lec do ko­ści cie­mie­nio­wej i da­lej, do szwu strzał­ko­we­go. To istot­ne czę­ści czasz­ki chro­nią­ce waż­ne ele­men­ty mó­zgu.

Kie­dyś my­ślał, że rzecz, któ­rą tam do­da­no, jest ty­ka­ją­cą bom­bą ze­ga­ro­wą.

Te­raz po pro­stu uznał ją za część sie­bie.

Opu­ścił rękę wzdłuż tu­ło­wia, pa­trząc, jak do kra­węż­ni­ka pod­jeż­dża au­to­bus. Otwo­rzy­ły się drzwi, wsiadł, po­dał kie­row­cy bi­let i po­szedł na tył po­jaz­du. 

Spa­dła na nie­go ka­ska­da za­pa­chów, w któ­rej do­mi­no­wa­ły nuty nie­do­my­tych ciał i sma­żo­ne­go tłusz­czu. Wszy­scy w au­to­bu­sie go ob­ser­wo­wa­li. Ko­bie­ty moc­niej ści­ska­ły to­reb­ki, męż­czyź­ni przy­bie­ra­li obron­ne pozy i zwi­ja­li dło­nie w pię­ści. Dzie­ci pa­trzy­ły sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi.

Chy­ba po pro­stu dzia­łał tak na lu­dzi.

Usiadł na sa­mym koń­cu, gdzie smród z je­dy­nej w au­to­bu­sie to­a­le­ty mógł­by po­wa­lić ko­goś, kto aż tak nie cuch­nął.

Ro­gers cuch­nął znacz­nie go­rzej.

Miej­sca po prze­kąt­nej zaj­mo­wa­ła para: dwu­dzie­sto­kil­ku­let­ni męż­czy­zna oraz dziew­czy­na w po­dob­nym wie­ku. Ona sie­dzia­ła od stro­ny przej­ścia. Jej chło­pak był po­tęż­ny, miał ze dwa me­try wzro­stu i skła­dał się wy­łącz­nie z mię­śni. Nie przy­glą­da­li się prze­mar­szo­wi Ro­ger­sa mię­dzy sie­dze­nia­mi – głów­nie dla­te­go, że byli zbyt po­chło­nię­ci ba­da­niem wnę­trza swo­ich ust ję­zy­kiem. 

Gdy au­to­bus ru­szył, ode­rwa­li od sie­bie war­gi, a męż­czy­zna obej­rzał się na Ro­ger­sa i ob­rzu­cił go wro­gim spoj­rze­niem. Ro­gers pa­trzył na nie­go tak dłu­go, aż tam­ten od­wró­cił wzrok. Ko­bie­ta tak­że spoj­rza­ła przez ra­mię i się uśmiech­nę­ła.

– Wła­śnie pan wy­szedł? – za­py­ta­ła.

Ro­gers zer­k­nął na swo­je ubra­nie. Uzmy­sło­wił so­bie, że jest to za­pew­ne stan­dar­do­wy strój wy­da­wa­ny lu­dziom opusz­cza­ją­cym za­kład kar­ny. Mu­sie­li za­ma­wiać te ubra­nia hur­to­wo, ra­zem z za cia­sny­mi bu­ta­mi, żeby byli więź­nio­wie nie zdo­ła­li przed ni­kim uciec. I być może ten przy­sta­nek au­to­bu­so­wy był zna­ny w oko­li­cy jako „przy­sta­nek ska­zań­ców”. To wy­ja­śnia­ło­by spoj­rze­nia, któ­re rzu­ca­li mu współ­pa­sa­że­ro­wie.

Ro­gers nie za­mie­rzał od­wza­jem­niać uśmie­chu dziew­czy­ny, ale w od­po­wie­dzi kiw­nął gło­wą.

– Jak dłu­go pan sie­dział?

Ro­gers pod­niósł dzie­sięć pal­ców.

Spoj­rza­ła ze współ­czu­ciem.

– Ka­wał cza­su.

Za­ło­ży­ła nogę na nogę, wy­sta­wia­jąc szczu­płą i nagą koń­czy­nę w przej­ście mię­dzy rzę­da­mi fo­te­li i pre­zen­tu­jąc atrak­cyj­ną ja­sną skó­rę.

Do naj­bliż­szej miej­sco­wo­ści je­cha­li pra­wie go­dzi­nę. Przez cały ten czas but na wy­so­kim ob­ca­sie ku­szą­co zwi­sał ze sto­py mło­dej ko­bie­ty.

Ro­gers nie od­wró­cił wzro­ku ani na chwi­lę.

Gdy do­tar­li na dwo­rzec au­to­bu­so­wy, było już ciem­no. Pra­wie wszy­scy wy­sie­dli. Ro­gers na koń­cu, bo tak chciał.

Do­tknął sto­pa­mi chod­ni­ka i zlu­stro­wał oko­li­cę. Część pa­sa­że­rów wi­ta­ła się ze zna­jo­my­mi albo ro­dzi­ną. Inni wyj­mo­wa­li tor­by i wa­liz­ki z ba­gaż­ni­ka na ty­łach au­to­bu­su. Ro­gers stał w miej­scu i się roz­glą­dał, tak samo jak za bra­mą wię­zie­nia. Nikt nie wy­szedł mu na spo­tka­nie – ani przy­ja­cie­le, ani ro­dzi­na – a ba­ga­żu nie miał.

Cze­kał jed­nak, aż coś się wy­da­rzy.

Mło­dy męż­czy­zna, któ­ry wcze­śniej spio­ru­no­wał go wzro­kiem, po­szedł ode­brać tor­by. Dziew­czy­na w tym cza­sie za­gad­nę­ła Ro­ger­sa.

– Przy­da­ło­by się panu tro­chę roz­ryw­ki.

Nie za­re­ago­wał.

Po­pa­trzy­ła w kie­run­ku swo­je­go part­ne­ra.

– Te­raz każ­de z nas pój­dzie w swo­ją stro­nę. Ale może póź­niej tro­chę się za­ba­wi­my? Tyl­ko pan i ja? Znam pew­ne miej­sce.

Gdy jej chło­pak wy­ło­nił się z dłu­gą tor­bą i mniej­szą wa­liz­ką, wzię­ła go pod ra­mię i obo­je za­czę­li się od­da­lać. Obej­rza­ła się jesz­cze na Ro­ger­sa i pu­ści­ła do nie­go oko.

Od­pro­wa­dzał wzro­kiem tę parę mło­dych lu­dzi. Po­szli przed sie­bie uli­cą, skrę­ci­li w lewo i znik­nę­li mu z pola wi­dze­nia. 

Ro­gers ru­szył z miej­sca. Skrę­cił w tę samą ulicz­kę, co oni. Wi­dział ich da­le­ko przed sobą. Pra­wie stra­cił ich z oczu. Pra­wie.

Ro­gers do­tknął gło­wy w tym sa­mym miej­scu, co po­przed­nio, a na­stęp­nie po­wiódł pal­cem po czasz­ce, kre­śląc tę samą li­nię, tak jak­by śle­dził bieg me­an­dru­ją­cej rze­ki.

Szli dłu­go, mi­ja­jąc prze­czni­cę za prze­czni­cą. Para była cały czas w za­się­gu jego wzro­ku. Cały czas.

Zdą­ży­ło się już zu­peł­nie ściem­nić, gdy mło­dzi znik­nę­li na­gle za ro­giem.

Ro­gers przy­spie­szył kro­ku i też skrę­cił.

Na jego ra­mię spadł cios za­da­ny ki­jem bejs­bo­lo­wym. Drew­no pę­kło, gór­na po­ło­wa kija po­szy­bo­wa­ła w górę i trza­snę­ła w ścia­nę.

– Cho­le­ra! – ryk­nął mło­dy męż­czy­zna. 

Obok le­ża­ła na zie­mi otwar­ta tor­ba po­dróż­na. Ko­bie­ta sta­ła parę me­trów za swo­im chło­pa­kiem. Zro­bi­ła unik, gdy kij le­ciał w jej stro­nę. Upu­ści­ła przy tym swo­ją to­reb­kę.

Męż­czy­zna ci­snął nie­przy­dat­ną broń, wy­jął z kie­sze­ni nóż sprę­ży­no­wy i go otwo­rzył.

– Da­waj te trzy­sta do­lców, pa­nie kry­mi­na­li­sto, do­rzuć sy­gnet i ze­ga­rek, a nie wy­pru­ję ci fla­ków.

Trzy­sta do­lców? A więc wie­dzie­li, ile się do­sta­je po dzie­się­cio­let­nim po­by­cie w pace.

Ro­gers wy­krę­cił szy­ję w pra­wo i po­czuł, jak strze­la­ją mu krę­gi.

Ro­zej­rzał się. Wy­so­kie ce­gla­ne ścia­ny bez okien, czy­li żad­nych świad­ków. Ciem­na ulicz­ka. Ni­g­dzie ży­wej du­szy. Do­ko­nał tych ob­ser­wa­cji po dro­dze.

– Sły­sza­łeś? – za­py­tał męż­czy­zna. Gó­ro­wał nad Ro­ger­sem wzro­stem.

Ro­gers kiw­nął gło­wą, bo ow­szem, sły­szał.

– No to wy­ska­kuj z for­sy i ga­dże­tów. Przy­tę­pa­wy je­steś czy co?

Ro­gers po­krę­cił gło­wą. Nie był bo­wiem tę­pa­kiem. Jak rów­nież nie za­mie­rzał z ni­cze­go wy­ska­ki­wać. 

– Jak wo­lisz – wark­nął tam­ten i rzu­cił się na Ro­ger­sa z no­żem.

Ro­gers czę­ścio­wo za­blo­ko­wał cios, lecz mimo to ostrze wbi­ło mu się w ra­mię. Nie po­wstrzy­ma­ło go to ani tro­chę, po­nie­waż nic nie po­czuł. Pod­czas gdy jego ubra­nie na­sią­ka­ło krwią, on zła­pał rękę trzy­ma­ją­cą nóż i moc­no ści­snął. 

Męż­czy­zna wy­pu­ścił ostrze z dło­ni.

– Niech cię szlag! – wrza­snął. – Pusz­czaj! Pusz­czaj, kur­wa!

Ro­gers nie pu­ścił. Na­past­nik upadł na ko­la­na, na próż­no pró­bu­jąc od­giąć pal­ce Ro­ger­sa.

Ko­bie­ta przy­glą­da­ła się tej sce­nie z cał­ko­wi­tym nie­do­wie­rza­niem.

Ro­gers wol­ną ręką po­wo­li się­gnął w dół, zła­pał rę­ko­jeść zła­ma­ne­go kija bejs­bo­lo­we­go i go pod­niósł.

Mło­dy męż­czy­zna spoj­rzał w górę.

– Nie, chło­pie, pro­szę.

Ro­gers wziął za­mach. Siła cio­su roz­trza­ska­ła bok czasz­ki. Odłam­ki ko­ści zmie­sza­ne z sza­rą sub­stan­cją wy­pły­nę­ły na ze­wnątrz.

Ro­gers pu­ścił rękę nie­bosz­czy­ka. Cia­ło osu­nę­ło się na chod­nik.

Ko­bie­ta wy­co­fy­wa­ła się z krzy­kiem. Rzu­ci­ła okiem na to­reb­kę, ale nie wy­ko­na­ła żad­ne­go ru­chu w jej stro­nę.

– Ra­tun­ku! Po­mo­cy!

Ro­gers od­rzu­cił kij i się jej przy­glą­dał.

Ta część mia­sta była o tej po­rze opu­sto­sza­ła, dla­te­go wy­bra­li ją na miej­sce za­sadz­ki. 

Nie było tu ni­ko­go, kto mógł­by po­spie­szyć z po­mo­cą. My­śle­li, że ta oko­licz­ność za­dzia­ła na ich ko­rzyść. Gdy tyl­ko Ro­gers wszedł w tę ulicz­kę, wie­dział, że sko­rzy­sta na tym on.

Zro­zu­miał, że to pu­łap­ka, w chwi­li gdy ko­bie­ta za­cze­pi­ła go w au­to­bu­sie. Jej chło­pak był przy­stoj­ny, w jej wie­ku. Ro­gers nie miał żad­nej z tych za­let. Je­dy­ne, co miał i cze­go ona po­żą­da­ła, spo­czy­wa­ło w jego kie­sze­ni, na nad­garst­ku oraz na pal­cu. 

Pew­nie że­ru­ją na lu­dziach wy­cho­dzą­cych po od­siad­ce.

Cóż, tym ra­zem ob­ra­li nie­wła­ści­wy obiekt.

Dziew­czy­na przy­war­ła ple­ca­mi do ce­gla­nej ścia­ny. Z pły­ną­cy­mi po twa­rzy łza­mi ję­cza­ła:

– Bła­gam, nie rób mi krzyw­dy. Przy­się­gam, nie po­wiem ni­ko­mu, co się sta­ło. Przy­się­gam na Boga. Pro­szę.

Ro­gers schy­lił się po nóż sprę­ży­no­wy.

Za­czę­ła szlo­chać.

– Bła­gam, nie... Pro­szę... To on mi ka­zał. Gro­ził, że ina­czej po­ża­łu­ję.

Ro­gers zbli­żył się do niej i przy­glą­dał się jej drżą­ce­mu pod­bród­ko­wi. Bła­ga­nia nie ro­bi­ły na nim żad­ne­go wra­że­nia, po­dob­nie jak wcze­śniej nóż roz­ci­na­ją­cy skó­rę ra­mie­nia.

Nic so­bie z tego nie ro­bił, po­nie­waż był ni­czym.

Ni­cze­go nie czuł.

Wy­raź­nie chcia­ła wzbu­dzić w nim li­tość. Wie­dział. Ro­zu­miał. Ale mię­dzy ro­zu­mie­niem a rze­czy­wi­stym od­czu­wa­niem jest duża róż­ni­ca.

W pew­nym sen­sie naj­więk­sza z moż­li­wych.

Nie czuł nic. Ani wo­bec niej, ani wo­bec nie­go. Roz­ma­so­wał gło­wę, ob­ma­cu­jąc pal­ca­mi to samo miej­sce, co po­przed­nio, tak jak­by chciał prze­nik­nąć przez kość, tkan­ki, obie isto­ty mó­zgu i wy­rwać stam­tąd to, co tam tkwi­ło. Skó­ra pie­kła, jak za każ­dym ra­zem, kie­dy to ro­bił.

Ro­gers nie za­wsze taki był. Cza­sem, gdy dłu­go i in­ten­syw­nie roz­my­ślał, przy­po­mi­nał so­bie jak przez mgłę in­ne­go czło­wie­ka.

Spoj­rzał na nóż, na ostrze z nie­rdzew­nej sta­li bę­dą­ce prze­dłu­że­niem jego ręki. Roz­luź­nił uścisk.

– Pu­ścisz mnie? – wy­dy­sza­ła. – Ty... na­praw­dę mi się po­do­basz.

Cof­nął się o krok.

Dziew­czy­na z wy­sił­kiem przy­wo­ła­ła uśmiech. 

– Obie­cu­ję, że ni­ko­mu nie po­wiem.

Ro­gers zro­bił ko­lej­ny krok w tył. Mógł­by po pro­stu odejść, po­my­ślał.

Spoj­rza­ła po­nad jego ra­mie­niem.

– On chy­ba się po­ru­szył – po­wie­dzia­ła, cięż­ko dy­sząc. – Na pew­no nie żyje?

Ro­gers od­wró­cił się w stro­nę męż­czy­zny.

Ką­tem oka do­strzegł bły­ska­wicz­ny ruch. Dziew­czy­na zła­pa­ła to­reb­kę i wy­ję­ła z niej broń. Wi­dział, jak wy­lot lufy ni­klo­wa­ne­go re­wol­we­ru wę­dru­je w górę i mie­rzy pro­sto w jego pierś.

Za­ata­ko­wał ze zdu­mie­wa­ją­cą szyb­ko­ścią. Od­su­nął się w bok, gdy z prze­cię­tej tęt­ni­cy szyj­nej try­snę­ła krew. Le­d­wie zdą­żył od­sko­czyć.

Upa­dła do przo­du, roz­trza­sku­jąc o chod­nik ład­ną twarz, choć nie mia­ło to już dla niej więk­sze­go zna­cze­nia. Wy­ję­ty z to­reb­ki re­wol­wer ude­rzył o twar­dą na­wierzch­nię i z kle­ko­tem po­to­czył się da­lej.

Na­glo­ny cza­sem Ro­gers wy­czy­ścił z pie­nię­dzy port­fel mło­de­go męż­czy­zny oraz dam­ską to­reb­kę. Sta­ran­nie zło­żył bank­no­ty i wsu­nął je so­bie do kie­sze­ni. 

Wło­żył ko­bie­cie do ręki roz­trza­ska­ny kij bejs­bo­lo­wy, re­wol­wer scho­wał do to­reb­ki. Nóż sprę­ży­no­wy umie­ścił w dło­ni męż­czy­zny.

Niech lo­kal­na po­li­cja się gło­wi, co tu za­szło.

Zdo­ław­szy za­ta­mo­wać krwo­tok, opa­trzył ra­mię naj­le­piej jak po­tra­fił. 

Prze­li­czył zło­żo­ne bank­no­ty. Za­sób go­tów­ki się po­dwo­ił.

Miał przed sobą dłu­gą, trud­ną po­dróż. 

Po tylu la­tach naj­wyż­szy czas wy­ru­szyć w dro­gę.
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John Pul­ler pa­trzył na ojca śpią­ce­go w po­ko­ju, któ­ry stał się jego do­mem.

Za­sta­na­wiał się, na jak dłu­go jesz­cze.

Pul­ler se­nior prze­cho­dził ostat­nio prze­mia­nę. Nie tyl­ko z po­wo­du pod­upa­da­ją­ce­go zdro­wia. 

Jego star­szy syn Ro­bert, osa­dzo­ny lata temu w wię­zie­niu woj­sko­wym w Le­aven­worth w sta­nie Kan­sas, zo­stał ofi­cjal­nie oczysz­czo­ny z za­rzu­tów zdra­dy pań­stwa, a jego na­zwi­sko wy­ma­za­no z kar­to­te­ki. Przy­wró­co­no mu ran­gę ofi­ce­ra Wojsk Lot­ni­czych Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Pul­ler se­nior po­jed­nał się ze swo­im pier­wo­rod­nym, wy­ci­ska­jąc tym łzy z oczu Joh­na Pul­le­ra, co było na­der rzad­kim wi­do­kiem.

Nie­ste­ty, po eu­fo­rii wy­wo­ła­nej wyj­ściem syna na wol­ność na­stą­pił okres gwał­tow­ne­go po­gor­sze­nia się sta­nu zdro­wia, przy­naj­mniej psy­chicz­ne­go. Pod wzglę­dem fi­zycz­nym trzy­gwiazd­ko­wy ge­ne­rał od­zna­czał się dużo więk­szą spraw­no­ścią niż męż­czyź­ni w jego wie­ku, ale krzep­kie cia­ło nie szło w pa­rze z by­strym umy­słem. Star­szy męż­czy­zna trzy­mał się ja­koś do cza­su unie­win­nie­nia Ro­ber­ta. Gdy cel zo­stał osią­gnię­ty, oj­ciec zwy­czaj­nie się pod­dał, a wraz z ener­gią zni­kła wola ży­cia.

Pul­ler sie­dział i ob­ser­wo­wał sta­rusz­ka, za­sta­na­wia­jąc się, co zo­ba­czy pod tymi wy­ra­zi­sty­mi, jak­by wy­cio­sa­ny­mi w gra­ni­cie ry­sa­mi twa­rzy, kie­dy tato się obu­dzi. Se­nior był uro­dzo­nym do­wód­cą, pro­wa­dził żoł­nie­rzy do boju. Czy­nił to przez kil­ka ład­nych de­kad z nie­ma­ły­mi suk­ce­sa­mi, zdo­by­wa­jąc po dro­dze wszyst­kie me­da­le, ba­ret­ki, od­zna­cze­nia i awan­se, ja­kie woj­sko mia­ło do za­ofe­ro­wa­nia. Kie­dy jed­nak czas wal­ki do­biegł koń­ca, ktoś jak­by na­ci­snął wy­łącz­nik, bły­ska­wicz­nie prze­no­sząc ojca... do obec­ne­go sta­nu.

Le­ka­rze okre­śla­li ów stan mia­nem de­men­cji prze­cho­dzą­cej w coś in­ne­go. Gor­sze­go.

Pul­ler opi­sy­wał go jako utra­tę ojca.

Brat prze­by­wał za oce­anem, od­de­le­go­wa­ny do no­we­go za­da­nia, któ­re mia­ło go tam za­trzy­mać na kil­ka mie­się­cy. John Pul­ler wró­cił wła­śnie ze śledz­twa w Niem­czech, a gdy tyl­ko koła sa­mo­lo­tu do­tknę­ły pły­ty lot­ni­ska, po­je­chał od­wie­dzić ojca.

Pora była póź­na, ale daw­no się nie wi­dzie­li.

Sie­dział więc i du­mał, któ­ra wer­sja ojca go przy­wi­ta. 

Wrzesz­czą­cy twar­dziel?

Pul­ler se­nior w wer­sji sto­ic­kiej?

Pul­ler se­nior z pust­ką w oczach?

Wo­lał­by któ­ryś z dwóch pierw­szych wa­rian­tów za­miast tego ostat­nie­go.

Ktoś za­pu­kał do drzwi. Pul­ler wstał i otwo­rzył. Uj­rzał przed sobą dwóch męż­czyzn. Je­den w mun­du­rze puł­kow­ni­ka. Dru­gi w ubra­niu cy­wil­nym.

– Tak? – ode­zwał się Pul­ler.

– John Pul­ler ju­nior? – spy­tał ten w cy­wi­lu.

– Zga­dza się. Z kim mam przy­jem­ność?

– Ted Hull. – Wy­le­gi­ty­mo­wał się. – CID. Dwu­na­sty Pułk Żan­dar­me­rii, Fort Lee.

– Puł­kow­nik Da­vid Shorr – przed­sta­wił się ten w mun­du­rze. 

Pul­ler go nie znał. W koń­cu w woj­sku było mnó­stwo puł­kow­ni­ków.

Wy­szedł z po­ko­ju ojca, za­my­ka­jąc za sobą drzwi.

– Oj­ciec śpi. Czym mogę słu­żyć? Czy cho­dzi o przy­dział ko­lej­ne­go za­da­nia? Przy­słu­gu­je mi urlop przez dwa ko­lej­ne dni. Moż­na to spraw­dzić u mo­je­go do­wód­cy, Dona Whi­te’a.

– Już z nim roz­ma­wia­li­śmy – wy­ja­śnił Shorr. – Po­wie­dział nam, gdzie pana szu­kać.

– A więc co to za spra­wa?

– Cho­dzi o pań­skie­go ojca, agen­cie Pul­ler. A tak­że, jak są­dzę, o pana.

Po­nie­waż Pul­ler for­mal­nie był star­szym cho­rą­żym w CID, czy­li w Woj­sko­wym Wy­dzia­le Śled­czym Ar­mii Sta­nów Zjed­no­czo­nych, ci w mun­du­rach zwra­ca­li się do nie­go per „agen­cie”. Nie był ofi­ce­rem mia­no­wa­nym, tak jak ab­sol­wen­ci West Po­int. Ka­rie­rę w woj­sku roz­po­czął jako zwy­kły sze­re­go­wy, dla­te­go był niż­szy ran­gą od Shor­ra.

– Nie ro­zu­miem, sir – po­wie­dział.

Przy swo­im me­trze dzie­więć­dzie­się­ciu pię­ciu gó­ro­wał nad obo­ma męż­czy­zna­mi. Wzrost odzie­dzi­czył po ojcu. Opa­no­wa­nie po mat­ce. Oj­ciec miał tyl­ko dwa try­by emo­cjo­nal­ne: bo­jo­wy i naj­wyż­szej go­to­wo­ści bo­jo­wej.

– W głę­bi ko­ry­ta­rza jest sala od­wie­dzin – oznaj­mił Shorr. – Tam po­roz­ma­wiaj­my.

Wska­zał dro­gę do po­miesz­cze­nia, któ­re oka­za­ło się pu­ste, i za­mknął za sobą drzwi. Usie­dli, Pul­ler na­prze­ciw­ko tam­tych dwóch.

Shorr spoj­rzał na Hul­la i ski­nął gło­wą. Cy­wil wy­jął z kie­sze­ni ko­per­tę, po­stu­kał nią w otwar­tą dłoń. 

– Ta wia­do­mość przy­szła do Fort Eu­stis. Prze­ka­za­no ją mnie. Tro­chę wę­szy­li­śmy w tej spra­wie. A po­tem do­wie­dzie­li­śmy się, że ma pan dzi­siaj wró­cić, więc po­sta­no­wi­li­śmy się z pa­nem zo­ba­czyć.

– Sta­cjo­nu­ję w JBLE – do­dał Shorr. – Stąd te po­wią­za­nia.

Pul­ler po­ki­wał gło­wą. Wie­dział, że baza znaj­du­je się w re­gio­nie Ti­de­wa­ter, obej­mu­ją­cym Nor­folk, Hamp­ton oraz New­port News w Wir­gi­nii. W roku dwa ty­sią­ce dzie­sią­tym po­łą­czo­no bazę wojsk lą­do­wych Fort Eu­stis w New­port News z bazą sił po­wietrz­nych Lan­gley w po­bli­skim Hamp­ton i stwo­rzo­no nową jed­nost­kę zwa­ną przez woj­sko­wych JBLE.

– Trans­port i lo­gi­sty­ka – za­uwa­żył Pul­ler.

– Zga­dza się.

– Cho­ciaż Dwu­na­sty Pułk Żan­dar­me­rii ma sie­dzi­bę w Fort Lee, współ­dzia­ła­my tak­że z JBLE i two­rzy­my biu­ro CID dla JBLE – wy­ja­śnił Hull. – Cią­gle prze­ska­ku­ję z jed­ne­go miej­sca na dru­gie. Hrab­stwo Prin­ce Geo­r­ge nie leży aż tak da­le­ko od Ti­de­wa­ter.

Pul­ler o tym wszyst­kim wie­dział, więc tyl­ko ki­wał gło­wą.

– Co za­wie­ra ten list?

Za­dał to py­ta­nie ostroż­nie, po­nie­waż oj­ciec do­stał już kie­dyś list. Od swo­jej sio­stry z Flo­ry­dy. W re­zul­ta­cie Pul­ler mu­siał się wy­brać w po­dróż do tego sło­necz­ne­go sta­nu i o mało nie przy­pła­cił tej eska­pa­dy ży­ciem.

– Przy­szedł na ad­res biu­ra CID w JBLE. Jego au­tor­ką jest... Lyn­da De­mir­jian? – Hull za­koń­czył zda­nie py­taj­ni­kiem, jak­by to na­zwi­sko mia­ło coś Pul­le­ro­wi mó­wić. – Pa­mię­ta ją pan?

– Tak. Z Fort Mon­roe. Z dzie­ciń­stwa.

– Miesz­ka­ła w po­bli­żu, gdy sta­cjo­no­wał tam pań­ski oj­ciec, za­nim za­mknię­to bazę, a całą dzia­łal­ność prze­nie­sio­no do Fort Eu­stis. Była przy­ja­ciół­ką ro­dzi­ny. Przy­jaź­ni­ła się zwłasz­cza z pań­ską mat­ką.

Pul­ler cof­nął się my­śla­mi o trzy­dzie­ści lat. Od­grze­bał wspo­mnie­nie ni­skiej, pulch­nej ko­bie­ty o ład­nej twa­rzy, któ­ra za­wsze się uśmie­cha­ła i pie­kła naj­lep­sze ciast­ka na świe­cie.

– Dla­cze­go na­pi­sa­ła do CID?

– Nie­ste­ty, jest po­waż­nie cho­ra. Ostat­nie sta­dium raka trzust­ki.

– Przy­kro mi to sły­szeć. – Pul­ler zer­k­nął na ko­per­tę.

– Na­pi­sa­ła do CID, po­nie­waż chce dać wy­raz cze­muś, co czu­ła od dłuż­sze­go cza­su. Ta­kie wy­zna­nie na łożu śmier­ci.

– Ro­zu­miem – od­parł co­raz bar­dziej znie­cier­pli­wio­ny Pul­ler. – Ale jaki ma to zwią­zek ze mną? By­łem wte­dy dziec­kiem.

– Po­dob­nie jak pań­ski brat – do­dał Shorr.

– Nie słu­ży pan w żan­dar­me­rii – za­uwa­żył Pul­ler.

Shorr po­krę­cił gło­wą.

– Nie, uzna­no jed­nak, że to... spo­tka­nie wy­ma­ga do­dat­ko­we­go ofi­cer­skie­go wspar­cia.

– Z ja­kie­go po­wo­du? – za­py­tał Pul­ler.

– Mąż pani De­mir­jian, Stan, sta­cjo­no­wał w Fort Mon­roe z pań­skim oj­cem. Był wte­dy star­szym sier­żan­tem. Obec­nie jest oczy­wi­ście na eme­ry­tu­rze. Pa­mię­ta go pan?

– Tak. Wal­czył z moim oj­cem w Wiet­na­mie. Zna­ją się od bar­dzo daw­na. Czy mogę wie­dzieć, co za­wie­ra ten list?

– My­ślę, że naj­le­piej bę­dzie, je­śli prze­czy­ta go pan oso­bi­ście, agen­cie Pul­ler. – Po­dał mu ko­per­tę. 

List miał trzy stro­ny i był skre­ślo­ny mę­skim pi­smem.

– Nie na­pi­sa­ła go wła­sno­ręcz­nie? – za­py­tał Pul­ler.

– Nie, jest zbyt sła­ba. Po­dyk­to­wa­ła mę­żo­wi.

Pul­ler roz­ło­żył kart­ki na sto­li­ku obok krze­sła i za­czął czy­tać. Męż­czyź­ni ob­ser­wo­wa­li go w na­pię­ciu.

Zda­nia były dłu­gie, cha­otycz­ne. Pul­ler wy­obra­ził so­bie śmier­tel­nie cho­rą ko­bie­tę usi­łu­ją­cą ze­brać my­śli, żeby prze­ka­zać je mę­żo­wi. Mimo to treść bar­dziej przy­po­mi­na­ła swo­bod­nie pły­ną­cy stru­mień świa­do­mo­ści. Dyk­tu­jąc ten list, była praw­do­po­dob­nie na sil­nych le­kach. Pul­ler po­dzi­wiał jej de­ter­mi­na­cję.

Prze­brnąw­szy przez wstęp, wgryzł się w esen­cję li­stu.

I ze zdu­mie­nia roz­dzia­wił usta.

Za­drża­ła mu ręka.

Żo­łą­dek skur­czył się jak od sil­ne­go cio­su z za­sko­cze­nia.

Czy­tał da­lej, co­raz szyb­ciej, w tem­pie być może od­po­wia­da­ją­cym go­rącz­ko­we­mu wy­rzu­ca­niu słów przez umie­ra­ją­cą ko­bie­tę.

Skoń­czył i pod­niósł wzrok na wpa­tru­ją­cych się w nie­go męż­czyzn.

– Oskar­ża mo­je­go ojca o za­mor­do­wa­nie mat­ki.

– Zga­dza się – przy­tak­nął Hull. – Wła­śnie tak.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 





.

[image: cover4]










OEBPS/Images/image00019.jpeg
Seria z Johnem Pullerem

Dzien zero
Towar

Ucieczka
Budynek Q





OEBPS/Images/image00018.jpeg
BudynekQ

Przetozyta z angielskiego
Beata Hrycak

W

WYDAWNICTWO
'DOLNOSLASKIE





OEBPS/Images/image00029.jpeg
e
BudynekQ

Trzydziesci lat. Dwoch mezczyzn.
Jeden szuka sprawiedliwosci, drugi zemsty

W bazie wojskowej Fort Monroe w Wirginii zjawiaja sie rownoczesnie
John Puller i Paul Rogers. Zaden z nich nie ma pojecia o istnieniu tego
drugiego, zaden nie wie, ze dawno temu ich drogi juz raz sie w tym miej-
scu przeciety. Obaj przyjechali tu zamknac sprawy, ktére zawazyty na
ostatnich trzydziestu latach ich zycia. Puller postanawia wreszcie wyjas-
ni¢ okolicznosci tajemniczego zaginiecia matki, Rogers zamierza dopas¢
winnych swojego fizycznego i psychicznego cierpienia. Obaj chca sie
upomniec o prawde. Ale ta prawda ma swoja cene.
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